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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Bian­ca di Sio­ne ro­zej­rza­ła się po sali kon­fe­ren­cyj­nej, szu­ka­jąc swo­jej sio­stry Al­le­gry. W mia­rę, jak sala wy­peł­nia­ła się ludź­mi, na­tę­że­nie ha­ła­su sta­wa­ło się co­raz więk­sze, ale Bian­ca była zbyt za­nie­po­ko­jo­na, aby to za­uwa­żyć. Nie mo­gła się po­zbyć prze­czu­cia, że coś złe­go dzia­ło się z Al­le­grą. Sio­stra oczy­wi­ście nie zwie­rza­ła się Bian­ce. To nie le­ża­ło w jej cha­rak­te­rze.


  Gdy kon­fe­ren­cja się roz­po­czę­ła, do­strze­gła Al­le­grę wcho­dzą­cą na po­dium. Wi­dać, że była bla­da, choć mia­ła moc­ny ma­ki­jaż. Na­gle Bian­ca po­czu­ła się win­na, bo nie­ba­wem przy­spo­rzy jej do­dat­ko­wych zmar­twień. Cho­ro­ba dziad­ka jesz­cze bar­dziej za­cią­ży na tym, co już ją nie­po­ko­iło, ale mu­sia­ła z nią po­roz­ma­wiać. Po­trze­bo­wa­ła się ko­muś zwie­rzyć i za­wsze tą oso­bą była Al­le­gra, któ­ra za­pew­nia­ła jej wspar­cie. Sta­ła się dla Bian­ki jak mat­ka, po tra­gicz­nej stra­cie ro­dzi­ców, gdy były jesz­cze małe.


  Za­po­wie­dzia­no ostat­nie­go mów­cę, ale Bian­ca nie mo­gła się skon­cen­tro­wać. Wciąż od­twa­rza­ła w my­śli sce­nę spo­tka­nia z dziad­kiem w ubie­głym ty­go­dniu, gdy po­pro­sił ją o coś szcze­gól­ne­go. Był już tak sła­by, że nie chcia­ła przy­mu­szać go do udzie­le­nia wię­cej in­for­ma­cji, ale te­raz ża­ło­wa­ła, że tego nie zro­bi­ła. Je­dy­ne, co mia­ła, to hi­sto­rię jego utra­co­nych ko­cha­nek, któ­rą ona i jej ro­dzeń­stwo zna­li od dzie­ciń­stwa. Co jesz­cze bar­dziej in­try­gu­ją­ce, nie była je­dy­ną wnucz­ką, któ­rej po­wie­rzył mi­sję od­na­le­zie­nia jed­nej z nich, ale do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, jak wie­le dla nie­go zna­czy­ły. Pa­mię­ta­ła, jak czę­sto mó­wił, że to dzię­ki tym cen­nym klej­no­tom mógł za­ło­żyć Sio­ne Ship­ping, gdy przy­był do Ame­ry­ki. Za­wsze mó­wił o nich, jak o spu­ściź­nie ro­dzin­nej.


  – Pan­na Di Sio­ne, cóż za nie­ocze­ki­wa­na przy­jem­ność.


  Ten głę­bo­ki głos i cha­rak­te­ry­stycz­ny zna­jo­my ak­cent, wy­rwał ją na­gle ze wspo­mnień. Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła w su­ro­wą, ale bez­względ­nie przy­stoj­ną twarz Lwa Dra­gu­no­wa.


  Wy­glą­dał nie­na­gan­nie, jego ciem­ny gar­ni­tur pod­kre­ślał ko­lor sza­rych oczu. Za­wsze ro­bił na niej ogrom­ne wra­że­nie. Zu­peł­nie jak tego dnia, gdy spo­tka­ła go po raz pierw­szy, kie­dy za­pro­po­no­wał, by jej fir­ma za­ję­ła się jego kam­pa­nią pro­mo­cyj­ną. Nie po­trze­bo­wa­ła do­dat­ko­wych pro­ble­mów, nie dzi­siaj. Czy ten męż­czy­zna nie ro­zu­miał sło­wa „nie”?


  – Pan Dra­gu­now. Wie­rzę, że zna­lazł się pan tu ze słusz­nych po­bu­dek.


  Czu­ła to samo skrę­po­wa­nie, jak wte­dy gdy po­ja­wił się w jej biu­rze po raz pierw­szy ty­dzień temu. Ten sam dreszcz pod­nie­ce­nia.


  – Wszyst­ko, co ro­bię, wy­ni­ka ze słusz­nych po­wo­dów.


  Czy w tle jego gło­su nie wy­brzmia­ła przy­pad­kiem groź­ba? Wąt­pią­co unio­sła jed­ną brew i spoj­rza­ła na nie­go, zmu­szo­na przy­znać, że nie jest zu­peł­nie nie­wraż­li­wa na jego urok nie­grzecz­ne­go chłop­ca. Ob­ser­wo­wa­ła go dys­kret­nie, pod­czas gdy roz­glą­dał się po sali. Po­cią­gnął bez­wied­nie za man­kie­ty śnież­no­bia­łej ko­szu­li, jak­by go­to­wał się do ja­kiejś wal­ki. Zo­rien­to­wa­ła się jed­no­cze­śnie, że z ko­lei ona sta­ra się wspiąć wy­żej na szpil­kach w na­dziei, że do­rów­na mu wzro­stem.


  – To cał­kiem moż­li­we, ale jaki po­wód mógł­by pan mieć, by zna­leźć się wła­śnie tu­taj, pa­nie Dra­gu­now? Ge­ne­wa to jed­nak ka­wał dro­gi z No­we­go Jor­ku.


  Po­pa­trzył na nią uważ­nie, a ona nie od­wró­ci­ła wzro­ku, sta­ra­jąc się nie za­drżeć pod jego zim­nym spoj­rze­niem. Jej pod­bró­dek na­dal był dum­nie unie­sio­ny, a po­sta­wa peł­na god­no­ści, ukry­wa­ją­ca skrę­po­wa­nie, cze­go wy­uczy­ła się do­sko­na­le w cią­gu ostat­nich kil­ku lat.


  – Sko­ro przy­zna­łem znacz­ną do­ta­cję na rzecz Di Sio­ne Fo­un­da­tion, uzna­łem, że mam pra­wo się przyj­rzeć, jak wy­ko­rzy­sty­wa­ne są moje pie­nią­dze. Nie zgo­dzi się pani ze mną, pan­no Di Sio­ne? – ode­zwał się, zni­ża­jąc głos, ale za jego grzecz­nym uśmie­chem wy­czu­ła coś jesz­cze.


  – Czy szcze­gól­nie in­te­re­su­je pana two­rze­nie no­wych miejsc pra­cy dla ko­biet w pań­stwach roz­wi­ja­ją­cych się, pa­nie Dra­gu­now? – Bian­ca nie mo­gła po­wstrzy­mać sar­ka­zmu w gło­sie. Nie mo­gła nie za­uwa­żyć tak­że bły­sku zim­nej sta­li w jego spoj­rze­niu. Czy na­praw­dę wy­ko­rzy­sty­wał Di Sio­ne Fo­un­da­tion, by znów z nią po­roz­ma­wiać? Ja­sno dała mu do zro­zu­mie­nia, że jej fir­ma nie bę­dzie mo­gła pro­wa­dzić jego kam­pa­nii pro­mo­cyj­nej, ale naj­wy­raź­niej miał pro­ble­my, by to za­ak­cep­to­wać.


  Przy­ci­snę­ła moc­niej ak­tów­kę do pier­si, nie­pew­na, co ta­kie­go było w tym czło­wie­ku, że wpra­wia­ło ją w taką eks­cy­ta­cję i zde­ner­wo­wa­nie. Ja­kimś ta­jem­nym klu­czem otwie­rał coś w jej wnę­trzu, pro­wo­ko­wał ją tak, jak wcze­śniej ża­den inny męż­czy­zna, a in­stynkt na­ka­zy­wał jej obro­nę. Ale przed czym?


  Naj­pierw mu­sia­ła sta­nąć do tego słow­ne­go spa­rin­gu, jaki za­fun­do­wał, gdy po raz pierw­szy prze­kro­czył pro­gi jej biu­ra. Swo­ją re­ak­cję wów­czas zrzu­ci­ła na szok po wia­do­mo­ści o cho­ro­bie i proś­bie dziad­ka, ale nie była już tego taka pew­na. Lew Dra­gu­now miał w so­bie siłę, któ­rej mu­sia­ła sta­wić czo­ło, a w tej chwi­li była to ostat­nia rzecz, na jaką mia­ła ocho­tę.


  Nie od­wra­cał wzro­ku, a i ona nie za­mie­rza­ła ucie­kać spoj­rze­niem, by nie dać mu choć­by cie­nia wra­że­nia prze­wa­gi. Dość szyb­ko na­uczy­ła się tej sztucz­ki – jak spra­wiać po­zo­ry, że ma peł­ną kon­tro­lę nad sy­tu­acją, pod­czas gdy w środ­ku była kłęb­kiem ner­wów i lęku. Mi­nę­ło już spo­ro cza­su, od kie­dy męż­czy­zna dzia­łał na nią w ten spo­sób, ale na­wet wów­czas nie mia­ło to ta­kie­go na­tę­że­nia. Choć oczy­wi­ście ni­g­dy nie po­zwo­li, aby ten ro­syj­ski mi­liar­der się o tym do­wie­dział, szcze­gól­nie gdy oka­za­ła się tak bez­bron­na wo­bec sa­me­go jego mroź­ne­go spoj­rze­nia.


  – Nie, ale pani mnie in­te­re­su­je. – Choć od­po­wiedź była szo­ku­ją­ca, to uda­ło jej się po­wstrzy­mać nie­my wy­raz za­sko­cze­nia.


  Tyl­ko je­den raz w prze­szło­ści męż­czy­zna w spo­sób tak bez­po­śred­ni wy­ra­żał swo­je za­in­te­re­so­wa­nie i pra­wie dała się na to na­brać. Mi­nę­ło dzie­sięć lat, a ona wciąż czu­ła smak upo­ko­rze­nia. Wspo­mnie­nia po­wró­ci­ły wraz z tym męż­czy­zną, któ­re­mu in­stynk­tow­nie nie ufa­ła, a mimo to przy­cią­gał ją jak świa­tło lam­py bez­wol­ną ćmę.


  Co ta­kie­go w nim było? No cóż, nie mia­ła szans, by za­jąć się szu­ka­niem. Jej ży­cie w tym mo­men­cie było zbyt wy­peł­nio­ne, by po­zwo­lić so­bie na ten non­sens.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że w ze­szłym ty­go­dniu wy­ja­śni­łam panu, dla­cze­go nie będę mo­gła re­pre­zen­to­wać pana fir­my. – Iry­ta­cja w jej gło­sie nada­ła sło­wom ostre­go za­bar­wie­nia, spra­wia­jąc, że jego oczy zwę­zi­ły się po­dejrz­li­wie.


  – Nie wie­rzę w to. – Pod­szedł jesz­cze krok bli­żej i po­czu­ła za­pach jego wody po go­le­niu, tak samo sil­nej i do­mi­nu­ją­cej, jak on sam. Na­dal nie od­wra­ca­ła wzro­ku, a wła­śnie wte­dy, gdy są­dzi­ła, że już nie uda się jej dłu­żej za­cho­wać po­zo­rów obo­jęt­no­ści, wy­co­fał się na­gle.


  – Zresz­tą pani też w to nie wie­rzy – stwier­dził, za­nim zdą­ży­ła zdo­być się na sta­now­czą od­po­wiedź. – Pro­szę się nie oszu­ki­wać.


  To już było dla niej zbyt wie­le. Przez chwi­lę po­my­śla­ła, czy nie po­win­na się zwró­cić do ochro­nia­rzy, by go stąd wy­rzu­ci­li, ale za­raz przy­po­mnia­ła so­bie po­kaź­ną wpła­tę na rzecz fun­da­cji jej sio­stry. Nie mo­gła tak po pro­stu ka­zać mu się wy­no­sić. Al­le­gra mia­ła te­raz dość zmar­twień i nie po­trze­bo­wa­ła ko­lej­nych z po­wo­du męż­czy­zny, któ­ry nie ro­zu­miał sło­wa „nie”. Bę­dzie mu­sia­ła sama so­bie z tym po­ra­dzić. Było wy­klu­czo­ne, żeby pro­wa­dzi­ła kam­pa­nię jego fir­my, pod­czas gdy sta­no­wił kon­ku­ren­cję dla jej naj­więk­sze­go klien­ta. Na­praw­dę nie mógł tego zro­zu­mieć?


  – Mó­wi­łam po­waż­nie, pa­nie Dra­gu­now – stwier­dzi­ła spo­koj­nie, kry­jąc się za ma­ską pro­fe­sjo­nal­ne­go chło­du, na­wet je­śli w głę­bi czu­ła, jak sama obec­ność tego męż­czy­zny po­ru­szy­ła naj­wraż­liw­sze stru­ny. – Nie mogę te­raz o tym dys­ku­to­wać, ale pro­szę usta­lić datę spo­tka­nia z moją se­kre­tar­ką po pana po­wro­cie do No­we­go Jor­ku.


  Sala wy­peł­ni­ła się okla­ska­mi po wy­stę­pie ostat­nie­go go­ścia i Bian­ca sta­ra­ła się na tym sku­pić, ale nie mo­gła po­zbyć się wra­że­nia, że ten męż­czy­zna miał nad nią wła­dzę. W ja­kiś spo­sób uda­ło mu się uzy­skać prze­wa­gę, choć nie mia­ła po­ję­cia jak. A te­raz wie­dzia­ła, że może to wy­ko­rzy­stać.


  – Pro­szę mi wy­ba­czyć, mu­szę po­roz­ma­wiać z sio­strą.


  Gdy na nią spoj­rzał, mia­ła wra­że­nie, że jego wzrok do­cie­ra do naj­głęb­szych za­ka­mar­ków jej du­szy i wi­dzi to wszyst­ko, przed czym pró­bo­wa­ła ucie­kać. Nie po­do­ba­ło jej się to ani tro­chę. Mia­ła już wy­star­cza­ją­co dużo zmar­twień, by jesz­cze do­kła­dać do nich upór Lwa Dra­gu­no­wa.


  – Niech pani zje dziś ze mną ko­la­cję, pan­no Di Sio­ne. Je­śli po tym wie­czo­rze na­dal nie bę­dzie pani chcia­ła re­pre­zen­to­wać mo­jej fir­my, wów­czas zo­sta­wię pa­nią w spo­ko­ju.


  Ko­la­cja? Z tym męż­czy­zną? Dla­cze­go na samą myśl o sie­dze­niu z nim przy jed­nym sto­le z kie­lisz­kiem wina w dło­ni jej ser­ce za­czy­na­ło bić jak sza­lo­ne?


  – Moja od­po­wiedź bę­dzie do­kład­nie taka sama – od­po­wie­dzia­ła, si­ląc się na obo­jęt­ny ton, de­spe­rac­ko pra­gnąc ukryć falę emo­cji, któ­ra ją za­la­ła. Od tak daw­na już nie była na ko­la­cji z męż­czy­zną.


  – W ta­kim ra­zie nie ma pani nic do stra­ce­nia, a przy­naj­mniej bę­dzie­my mo­gli cie­szyć się na­wza­jem swo­im to­wa­rzy­stwem. – Wi­dzia­ła ten cień uśmie­chu i za­sta­na­wia­ła się, jak by wy­glą­dał, gdy­by na­praw­dę się uśmiech­nął. Czy zmie­nił­by się wów­czas ten jego su­ro­wy wy­raz twa­rzy? Je­śli tak, to na pew­no na ten wi­dok zmię­kły­by ko­la­na wszyst­kim pan­nom w oko­li­cy.


  – Je­śli się zgo­dzę – za­czę­ła ostroż­nie, nie wie­dząc, skąd się jej bra­ły te sło­wa i dla­cze­go igra z ogniem – to się pan zo­rien­tu­je, że zmar­no­wał pan wie­czór, pa­nie Dra­gu­now.


  – Je­stem go­tów pod­jąć to ry­zy­ko – uśmiech­nął się, po­twier­dza­jąc jej oba­wy. Był za­bój­czo przy­stoj­ny i już wi­dzia­ła w so­bie tę nie­win­ną ko­bie­tę obez­wład­nio­ną po­żą­da­niem, wy­obra­ża­ją­cą so­bie rze­czy, któ­re ni­g­dy nie będą moż­li­we. Nie z tym męż­czy­zną.


  – Mam na my­śli, pa­nie Dra­gu­now, że pod żad­nym po­zo­rem nie zmie­nię zda­nia.


  – A więc to bę­dzie po pro­stu ko­la­cja. Za­trzy­ma­ła się pani w tym ho­te­lu, praw­da? – Spoj­rzał na ze­ga­rek, a ona zo­rien­to­wa­ła się, że przy­glą­da się jego sil­nej dło­ni i szczu­płym pal­com, ru­mie­niąc się lek­ko, gdy znów na nią spoj­rzał.


  – Tak. – Ogar­nę­ły ją nie­ja­sne po­dej­rze­nia. Wy­da­wał się wie­dzieć o niej trosz­kę za dużo, ale od­su­nę­ła od sie­bie tę myśl, de­cy­du­jąc, że od­kry­je po­wo­dy jego na­le­ga­nia.


  – Spo­tkaj­my się w holu o siód­mej trzy­dzie­ści. – Jego ton nie po­zo­sta­wiał pola do dys­ku­sji, ale nie za­mie­rza­ła tak ła­two po­zwo­lić się zdo­mi­no­wać. Je­śli na­dal chciał, by re­pre­zen­to­wa­ła jego fir­mę, to mu­siał wie­dzieć, że to ona roz­da­je kar­ty.


  – Nie je­stem pew­na, czy to do­bry po­mysł. – Jej ton był sta­now­czy. Mia­ła do czy­nie­nia z męż­czy­zną, któ­re­mu nie moż­na było roz­ka­zy­wać, ale było w nim coś jesz­cze. Gdy po pierw­szym spo­tka­niu wy­szedł z jej biu­ra, za­czę­ła szu­kać in­for­ma­cji na jego te­mat, jak zwy­kła po­stę­po­wać z in­ny­mi klien­ta­mi, ale nie zna­la­zła prak­tycz­nie nic. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go wów­czas od­mó­wi­ła, był fakt, że sta­no­wił kon­ku­ren­cję dla fir­my jej bra­ta.


  – To ko­la­cja w in­te­re­sach, pan­no Di Sio­ne. – Lek­kie unie­sie­nie jego sze­ro­kich ra­mion, gdy na­bie­rał od­de­chu, było je­dy­ną wska­zów­ką, że sta­rał się za­cho­wać spo­kój. – Na­dal mam na­dzie­ję, że uda mi się pa­nią prze­ko­nać do re­pre­zen­to­wa­nia mo­jej fir­my.


  – To nie­moż­li­we… – za­czę­ła, ale uciął jej w pół sło­wa.


  – Tyl­ko ko­la­cja.


  Lew przy­glą­dał się Bian­ce Di Sio­ne, gdy nie­spo­koj­nym wzro­kiem roz­glą­da­ła się po sali. Nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu sa­tys­fak­cji. Wresz­cie za­czął prze­ła­my­wać upór tej lo­do­wej księż­nicz­ki. Jego po­przed­nie pró­by, wszyst­kie po­par­te in­te­re­sa­mi i pro­fe­sjo­na­li­zmem, speł­zły na ni­czym, ale wresz­cie za­czę­ło się wy­da­wać, że zu­peł­nie jak w wy­pad­ku wszyst­kich in­nych ko­biet, bu­tel­ka do­bre­go wina i świa­tło świec w zu­peł­no­ści wy­star­czą. Fol­der re­kla­mo­wy słyn­nej au­kcji, któ­ry zo­ba­czył na biur­ku Bian­ki, był cen­ną wska­zów­ką. Je­śli in­te­re­so­wa­ła się dia­men­to­wą bi­żu­te­rią, to nie od­mó­wi wy­kwint­nej ko­la­cji, na­wet pod przy­kryw­ką in­te­re­sów.


  Gdy roz­ma­wia­li, mu­siał od­su­wać od sie­bie wi­zję Bian­ki w roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, uśmie­cha­ją­cej się do nie­go w bla­sku świec. Sam ob­raz wy­wo­ły­wał przy­pływ po­żą­da­nia. Ale nie mógł po­zwo­lić, aby co­kol­wiek za­gro­zi­ło jego pla­nom. Na­wet atrak­cyj­na ko­bie­ta… a on do­sko­na­le wie­dział, jak bar­dzo roz­pra­sza­ją­ca i de­struk­cyj­na po­tra­fi być pięk­na ko­bie­ta. Zde­cy­do­wa­nie więc od­su­nął od sie­bie nie­wła­ści­we my­śli. Chęć zdo­by­cia Bian­ki Di Sio­ne i zro­bie­nia z niej swo­jej ko­chan­ki nie mie­ści­ła się w jego pla­nie. Stra­te­gia po­le­ga­ła na tym, by zgo­dzi­ła się re­pre­zen­to­wać jego fir­mę. Wte­dy bę­dzie się mógł zbli­żyć do re­ali­za­cji pla­nu. Była tyl­ko środ­kiem do celu. Ni­czym wię­cej.


  – Tyl­ko ko­la­cja – po­wtó­rzy­ła, pa­trząc na ze­ga­rek. – Nic wię­cej – do­da­ła, a on usły­szał echo swo­ich my­śli.


  – Ma pani moje sło­wo.


  Spoj­rza­ła na nie­go, marsz­cząc brwi. Przez chwi­lę za­uwa­żył wy­raz bez­bron­no­ści w jej oczach.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym panu ufać, pa­nie Dra­gu­now? Nic o panu nie wiem. Trud­no zna­leźć ja­kie­kol­wiek in­for­ma­cje na pana te­mat, mimo że kie­ru­je pan świet­nie pro­spe­ru­ją­cą dużą fir­mą.


  A więc spraw­dza­ła go. Po­tra­fi­ła od­mó­wić szczo­drej ofer­cie, któ­rą jej zło­żył, a mimo to na tyle wzbu­dził jej za­in­te­re­so­wa­nie, że za­czę­ła go spraw­dzać.


  – Chy­ba to samo moż­na tak­że po­wie­dzieć o pani, pan­no Di Sio­ne.


  – A więc szu­kał pan in­for­ma­cji na mój te­mat? – Tym ra­zem usły­szał cień roz­ba­wie­nia w jej gło­sie, za­uwa­żył go w ką­ci­ku lek­ko roz­chy­lo­nych ust. Za­sta­na­wiał się, jak to by było je po­ca­ło­wać. Po­czuć ich jędr­ność i mięk­kość… Na­tych­miast od­su­nął tę myśl, po­iry­to­wa­ny, że ta ko­bie­ta ją wy­wo­ła­ła.


  – Czy nie o to wła­śnie cho­dzi w in­te­re­sach? Zo­rien­to­wać się, kto jest two­im wro­giem? – On do­sko­na­le wie­dział, kto jest jego. Wie­dział to, od­kąd skoń­czył dwa­na­ście lat i zo­stał sam po śmier­ci ro­dzi­ców. Naj­pierw oj­ciec utra­cił ro­dzin­ny biz­nes, a po­tem za­czął to­pić smut­ki w al­ko­ho­lu i nie za­uwa­żył po­waż­nej cho­ro­by żony. Lew był zu­peł­nie bez­rad­ny, nie umiał im po­móc, a w krót­kim cza­sie zo­stał zu­peł­nie sam, na uli­cy, zmu­szo­ny do kra­dzie­ży, żeby prze­żyć.


  Te trud­ne wspo­mnie­nia wy­pa­lo­ne były w jego du­szy głę­bo­ki­mi ra­na­mi. Utra­cił szczę­śli­wą ro­dzi­nę, ale do­sko­na­le wie­dział, kim są jego wro­go­wie. Wąt­pił, żeby ona mia­ła po­ję­cie, kto to wróg. Na pew­no do­ra­sta­ła oto­czo­na mi­ło­ścią ro­dzi­ny, któ­ra chro­ni­ła ją przed złem tego świa­ta i wszel­ki­mi luk­su­sa­mi. Je­dy­ne, co ich łą­czy­ło, to stra­ta ro­dzi­ców w mło­dym wie­ku. Poza tym żyli w in­nych świa­tach.


  – Wro­giem? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem. – Czy tym wła­śnie je­ste­śmy? Wro­ga­mi?


  Z iry­ta­cją zo­rien­to­wał się, że ujaw­nił zbyt wie­le.


  – Któż mógł­by uwa­żać za wro­ga tak pięk­ną ko­bie­tę jak pani?


  Ro­ze­śmia­ła się ku jego za­sko­cze­niu.


  – Bez prze­sa­dy, pa­nie Dra­gu­now.


  – Do zo­ba­cze­nia dziś wie­czo­rem, pan­no Di Sio­ne.


  Za­nim zdą­żył po­wie­dzieć coś jesz­cze albo po­zwo­lić, by jej urok spra­wił, że za­po­mniał­by o tym, cze­go od niej chciał, od­szedł z prze­ko­na­niem, że jesz­cze przed koń­cem wie­czo­ru bę­dzie pro­wa­dzić pre­sti­żo­wą i wy­ra­fi­no­wa­ną kam­pa­nię re­kla­mo­wą dla jego fir­my. Pierw­szy krok w stro­nę ze­msty prze­ciw­ko fir­mie, któ­ra znisz­czy­ła jego ro­dzi­ców, zo­sta­nie wresz­cie wy­ko­na­ny.


  – Je­steś pew­na, że do­brze się czu­jesz? – spy­ta­ła Bian­ca sio­strę, gdy ta opa­dła bez sił na fo­tel.


  Kon­fe­ren­cja oka­za­ła się du­żym suk­ce­sem, ale ni­g­dy nie wi­dzia­ła sio­stry rów­nie wy­koń­czo­nej. Zwy­kle po ta­kim wie­czo­rze wciąż była peł­na ener­gii. Cho­ro­ba dziad­ka naj­wy­raź­niej zbie­ra­ła swo­je żni­wo, a może ra­czej jego cią­głe i co­raz bar­dziej upo­rczy­we na­le­ga­nia, aby jego klej­no­ty, jego utra­co­ne ko­chan­ki, zo­sta­ły od­na­le­zio­ne i wró­ci­ły do ro­dzi­ny. Ze zdu­mie­niem do­wie­dzia­ła się, że Mat­teo tak­że zo­stał w to za­an­ga­żo­wa­ny. Już jako dzie­ci słu­cha­li opo­wia­dań dziad­ka, jak to zo­stał zmu­szo­ny sprze­dać szla­chet­ne ka­mie­nie, gdy przy­był do Ame­ry­ki, ale nie zna­li ca­łej hi­sto­rii. Po­dob­nie jak Al­le­gra i Mat­teo, sta­ra­ła się zro­bić wszyst­ko, aby od­na­leźć dla dziad­ka tę kosz­tow­ną bran­so­let­kę.


  – Oczy­wi­ście, że tak. Zresz­tą mamy waż­niej­sze rze­czy do omó­wie­nia. Jak choć­by to, z kim roz­ma­wia­łaś na kon­fe­ren­cji.


  – Mia­łam na­dzie­ję, że ty mi coś wię­cej o nim po­wiesz, sko­ro to je­den z two­ich naj­więk­szych spon­so­rów. – Bian­ca, wciąż za­nie­po­ko­jo­na bla­do­ścią cery sio­stry, na­la­ła im obu po kie­lisz­ku czer­wo­ne­go wina. – To ro­syj­ski mi­liar­der, któ­ry chce, abym re­pre­zen­to­wa­ła jego fir­mę. Na­le­ga, aż do prze­sa­dy, je­śli mam być szcze­ra. Może to lek­ka pa­ra­no­ja, ale mam wra­że­nie, że spe­cjal­nie wy­ło­żył pie­nią­dze na two­ją fun­da­cję, żeby tu za mną przy­je­chać.


  – I masz z tym pro­blem? – spy­ta­ła Al­le­gra za­cie­ka­wio­na.


  – Po pierw­sze, re­pre­zen­tu­ję prze­cież ICE, dla któ­re­go fir­ma Dra­gu­no­wa jest głów­ną kon­ku­ren­cją. Ale jest jesz­cze coś. Nie do koń­ca je­stem pew­na co. Coś w nim jest…


  – Coś jesz­cze, poza tym, że jest dia­bel­nie przy­stoj­ny? – za­żar­to­wa­ła Al­le­gra. – Nie po­win­naś go skre­ślać z tego po­wo­du. Ro­bisz tak z każ­dym przy­stoj­nym męż­czy­zną. Mi­nę­ło już prze­cież dzie­sięć lat od tej hi­sto­rii z Do­mi­ni­kiem.


  – Ucie­szy cię więc wia­do­mość, że zgo­dzi­łam się pójść z nim na ko­la­cję. Oczy­wi­ście bę­dzie­my roz­ma­wiać o in­te­re­sach.


  – No pro­szę… – uśmiech­nę­ła się Al­le­gra i Bian­ca ode­tchnę­ła z ulgą, wi­dząc, że sio­stra już bar­dziej przy­po­mi­na daw­ną sie­bie. Ale na­dal nie chcia­ła jej mar­twić opo­wie­ścia­mi o dziad­ku. Jak wró­cą do No­we­go Jor­ku, będą mia­ły dość cza­su.


  – To nie tak, jak my­ślisz. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Mar­twię się zdro­wiem dziad­ka i tym, o co nas po­pro­sił. Mó­wił o swo­ich utra­co­nych ko­chan­kach tak czę­sto, że sta­ły się czę­ścią na­sze­go dzie­ciń­stwa. Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go na­gle to ta­kie waż­ne, żeby je od­na­leźć.


  – Nie mam po­ję­cia. Chcia­ła­bym też wie­dzieć, skąd w ogó­le je miał. Ale gdy Mat­teo od­na­lazł na­szyj­nik, przy­jem­nie było pa­trzeć, jak czu­le go do­ty­kał, jak­by na­praw­dę ta bi­żu­te­ria była jego utra­co­ną ko­chan­ką.


  – Uda­ło mi się od­na­leźć bran­so­let­kę. Ma się po­ja­wić na au­kcji w No­wym Jor­ku w przy­szłym ty­go­dniu. Pró­bo­wa­łam się skon­tak­to­wać z wła­ści­cie­lem i od­ku­pić bez­po­śred­nio, ale się nie zgo­dził.


  – Na au­kcji prze­bi­jesz każ­de­go. Nie po­win­naś już iść? – spy­ta­ła Al­le­gra, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek.


  Bian­ca po­czu­ła, że ogar­nia­ją ją wąt­pli­wo­ści na myśl o ko­la­cji z Lwem Dra­gu­no­wem. Nie mia­ła za­mia­ru re­pre­zen­to­wać jego fir­my, a jego na­le­ga­nia ją krę­po­wa­ły. Było w nim coś szcze­gól­ne­go, co nie do koń­ca mo­gła okre­ślić. A to był jesz­cze do­dat­ko­wy po­wód do zmar­twie­nia, któ­re­go na­praw­dę nie po­trze­bo­wa­ła.


  – Pew­nie tak. Nie wy­pa­da, by tak bo­ga­ty i upar­ty męż­czy­zna cze­kał na mnie zbyt dłu­go.


  Gdy we­szła do ho­te­lo­we­go baru, za­uwa­ży­ła go na­tych­miast. Był nie tyl­ko wyż­szy i sza­le­nie przy­stoj­ny, ale ota­cza­ła go tak­że aura przy­wód­cy. Wy­spor­to­wa­nej syl­wet­ki z pew­no­ścią za­zdro­ści­li mu wszy­scy męż­czyź­ni, a ko­bie­ty po­dzi­wia­ły. Była też w nim ja­kaś dzi­kość, któ­ra ka­za­ła prze­czu­wać nie­bez­pie­czeń­stwo i na pew­no bar­dzo przy­cią­ga­ła ko­bie­ty. Ale nie ją. Nie za­mie­rza­ła znów się pod­dać tego ro­dza­ju de­struk­cyj­ne­mu uro­ko­wi. Już ni­g­dy wię­cej.


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie.


  Lew jed­nym spoj­rze­niem zlu­stro­wał Bian­cę. Skrom­na czar­na su­kien­ka. Bar­dzo ele­ganc­ka jak na ko­la­cję, ale jed­no­cze­śnie nie­da­ją­ca pola do wy­obraź­ni.


  – To przy­wi­lej damy – od­parł z ga­lan­te­rią.


  – Za­trzy­ma­ły mnie spra­wy ro­dzin­ne. Prze­pra­szam – kon­ty­nu­owa­ła nie­wzru­szo­na.


  – Po­zwo­li­łem so­bie za­mó­wić szam­pa­na. – Wska­zał na bu­tel­kę w ku­beł­ku z lo­dem i wy­peł­nił oba kie­lisz­ki, za­nim zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać. Gdy uniósł dłoń w ge­ście to­a­stu, jego wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie i uśmiech na­gle do­da­ły jej ra­do­snej ener­gii. Coś w niej cie­szy­ło się na myśl o sta­wie­niu czo­ła wszyst­kie­mu, co sobą re­pre­zen­to­wał. Wzię­ła kie­li­szek i oba szkła stuk­nę­ły o sie­bie de­li­kat­nie. – My­ślę, że w tych szcze­gól­nych oko­licz­no­ściach nie war­to re­zy­gno­wać z przy­jem­no­ści.


  Bian­ca za­ru­mie­ni­ła się bez­wied­nie. Mia­ła wra­że­nie, że kon­wer­sa­cja wbie­ga na nie­bez­piecz­ne tory, za­nim jesz­cze tak na­praw­dę się za­czę­ła. Roz­ma­wiał z nią tak, jak gdy­by byli na rand­ce, ale mimo jej luź­ne­go w da­nej chwi­li na­sta­wie­nia mu­sia­ła to zmie­nić.


  – Może mógł­by mi pan wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go tak bar­dzo upie­ra się pan przy tym, aby to moja fir­ma re­pre­zen­to­wa­ła pań­ską? Po­su­nął się pan aż do tego, żeby przy­le­cieć do Ge­ne­wy i ofia­ro­wać po­kaź­ny czek na rzecz fun­da­cji mo­jej sio­stry?


  Uniósł brwi w lek­kim zdzi­wie­niu i za­uwa­ży­ła uśmiech błą­ka­ją­cy się w ką­ci­kach jego kształt­nych ust. Do­kład­nie o to mu cho­dzi­ło. Nie wie­dzia­ła, w jaki spo­sób mu się to uda­ło, ale po­tra­fił kie­ro­wać jej my­śli na zu­peł­nie inne tory, a to było coś, na co nie mo­gła so­bie po­zwo­lić. Nie te­raz. Mu­sia­ła po­zo­stać w peł­ni sku­pio­na. Całą swo­ją uwa­gę i ener­gię po­win­na po­świę­cić na zdo­by­cie dia­men­to­wej bran­so­let­ki, o któ­rą po­pro­sił ją dzia­dek, oraz wy­pro­mo­wa­nie no­we­go pro­duk­tu fir­my bra­ta. Przy­stoj­ni Ro­sja­nie nie mie­li swo­je­go miej­sca w tym pla­nie. Na­wet je­śli była wraż­li­wa na jego urok, nie mo­gła mu ufać. Jej in­stynkt ostrze­gał ją, że kry­je przed nią coś na swój te­mat, albo swo­jej fir­my.


  – Do­sko­na­le pan wie, że re­pre­zen­tu­ję ICE, fir­mę mo­je­go bra­ta Da­ria, dla któ­rej pana fir­ma jest kon­ku­ren­cją. To był­by kon­flikt in­te­re­sów, pa­nie Dra­gu­now, na któ­ry nie mogę po­zwo­lić.


  Ża­den mię­sień w twa­rzy Lwa na­wet nie drgnął, gdy wspo­mnia­ła o Da­riu Di Sio­ne, wła­ści­cie­lu ICE, pierw­szym obiek­cie jego ze­msty. Nie za­mie­rzał od­kry­wać swo­ich kart.


  – Pro­duk­ty mo­jej fir­my uzu­peł­nia­ją się z pro­duk­ta­mi ICE, nie są dla nich kon­ku­ren­cją – za­pew­niał, czu­jąc w pew­nym mo­men­cie, że za­czę­ła się wa­hać.


  – Pa­nie Dra­gu­now, re­pre­zen­tu­ję ICE, li­de­ra w bran­ży na ryn­ku mię­dzy­na­ro­do­wym, i nie wi­dzę po­wo­du, by na­ra­żać tę współ­pra­cę, nie­za­leż­nie od tego, czy je­ste­ście bez­po­śred­ni­mi kon­ku­ren­ta­mi, czy nie.


  Lew sta­rał się nie po­ka­zać swo­je­go wzbu­rze­nia. To praw­da, że jego fir­ma nie była jesz­cze li­de­rem, ale nie był przy­zwy­cza­jo­ny, by trak­to­wa­no go z góry. Nie po­zwa­lał na to na­wet wte­dy, gdy za­czy­nał od­bu­do­wy­wać im­pe­rium ojca ze zglisz­czy, w ja­kich po­zo­sta­wi­ły ją bru­tal­ne i okrut­ne dzia­ła­nia ICE.


  – A może by­ło­by pani ła­twiej pod­jąć de­cy­zję, gdy­bym wpadł do pani biu­ra z prób­ka­mi pro­duk­tów? Po­wiedz­my w na­stęp­ną śro­dę?


  – Nie. Przy­kro mi, pa­nie Dra­gu­now. To na­praw­dę nie zro­bi żad­nej róż­ni­cy. Nie zmie­nię zda­nia. Poza tym aku­rat śro­dę mam już za­ję­tą. Bio­rę udział w au­kcji. – Wsta­ła i wzię­ła to­reb­kę, koń­cząc ich ko­la­cję, za­nim w ogó­le się za­czę­ła.


  Lew przy­po­mniał so­bie bro­szu­rę, któ­rą wi­dział na jej biur­ku, i za­zna­czo­ną na niej dia­men­to­wą bran­so­let­kę. A więc kró­lo­wa lodu pa­sjo­no­wa­ła się dro­go­cen­ną bi­żu­te­rią. To po­twier­dza­ło jego pierw­sze wra­że­nie – ze­psu­ta, bo­ga­ta dziew­czyn­ka, zu­peł­nie jak ta, któ­rą kie­dyś chciał po­ślu­bić.


  – W po­rząd­ku, pan­no Di Sio­ne. Ja­sno się pani wy­ra­zi­ła. – Na­wet jego zwię­zły ton nie zro­bił na niej wra­że­nia. Spoj­rzał na Bian­cę i od­rzu­cił wszel­kie emo­cje, któ­re wy­wo­ły­wa­ła w nim jako ko­bie­ta, kon­cen­tru­jąc się na swo­im pier­wot­nym celu. Jego plan, by do­wie­dzieć się jak naj­wię­cej o ICE za jej po­śred­nic­twem, spa­lił na pa­new­ce, ale to nie zna­czy­ło, że nie mógł jej już do ni­cze­go wy­ko­rzy­stać. To nie był ko­niec.


  Była klu­czem do ze­msty na fir­mie, któ­ra znisz­czy­ła jego ro­dzi­nę i skra­dła mu dzie­ciń­stwo, za­bie­ra­jąc wszyst­ko – na­wet wol­ność. Było wie­le moż­li­wo­ści zdo­by­cia tego, cze­go pra­gnął, a ona wła­śnie przed­sta­wi­ła mu al­ter­na­ty­wę. Zdo­bę­dzie coś, co było dla niej nie­zwy­kle waż­ne, a te­raz do­kład­nie już wie­dział, co to jest.
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